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P atena , należąca do k ie licha  D ąbrów ki. —  Cikosze. —  L is ty  o po lityce  S ło w ia ń sk ie j w  r. 1848, oso
bliw ie  na  sejmie ustaw odaw czym  R a ku sk im  [dokończen ie ). —  K ró tk i p rzeg ląd  lite ra tu ry  S ło w ia ń sk ie j.  —  W ia 
dom ości literackie.

Patena, należąca do kielicha 
Dąbrówki.

J a k  kielich opisany w Nr. latym cały po
kryty jest rzeźbą i wizerunkami, tak patena doń 
należaca na całej powierzchni górnej ma pię
kne ohrazy rysunkowym sposobem wyryte i po
przedzielane przegródkami w kształcie słupów 
bizantyńskich. Środkowa wklęsłość pateny w y
staw ia głów ny obraz, t . j .  Zbawiciela na krzy
żu, którego ciało mistyczne w łaśnie patena przy
jąć ma w czasie ofiary Mszy św. — W ybornie 
wykonany jest obraz ten na tle grubo złoconem. 
Czyste formy ciała, ręce i nogi bardzo w ykoń
czonym i poprawnym rylcem oddane; a szata, 
która figura jest przepasana, tak ślicznie ułożo
na jest, iż zmarszczki lekko i naturalnie spada- 
ja  aż ku kolanu. Na twarzy Chrystusa jaśnie
je  pokój, jakby po wykonanym trudzie, po od
niesieniu zwycięstw a. Powieki zaw arte, g łow a 
nieco ow isła. Cała postać w najpiękniejszej 
proporcyi, wspiera się na podstawie znajdują
cej się pod nogami przebodzonemi. Strumień 
k rw i leje się z świętego boku}> ów zdrój żywo
ta, który, w edług słów Zbawiciela, praw dziwym 
jest napojem, jako ciało jego prawdziwym po
karmem, chlebem Anielskim. Po prawej i po 
lew ej stronie nad krzyżem widać słonce i księ
ż y c ,  jedno w postaci twarzy męskiej, opromie
nionej; drugi jak  tw arz niewieścia na jasnej 
tarczy bez promieni. Te św iatła  natury, patrzą 
jako świadkowie na w ielki moment śmierci Bo- 
ga-Czlowieka.^ Pod krzyżem nie jak  zwykle 
M atka Boska i Jan święty, ale dwie mistyczne 
są figury, które trudno wytłómaczyć. Jedna po 
praw ej Zbaw iciela stronie trzyma w lewem rę

ku kielich, w który się leje krew  św ięta; pra
w a jej ręka dzierzy chorągiew, niby tryumfal
na. Na głow ie figury tej niewieściej widzimy 
koronę; szata jej śięga od szyi do kostek i ma 
sztuki koronkowe u szyi, u dolnego kroju i u 
rękaw ów  bardzo szerokich. Z resztą tuż pod 
piersią jest przepasana. Z  drugiej strony także 
figura niewdasty podobnież ubranćj; ale z pod
wiązaną twarzą i oczami przewiązanemi chustą, 
której końce powiewają z tyłu. Praw a jej rę
ka nieco w zniesiona, palec w górę wskazuje ku 
figurze Zbawiciela, tw arz zaś od niego na w pó ł 
odwrócona i cała postać zdaje się odstępować 
od krzyża, krocząc w inną stronę. W  ręku le« 
we'm także jest chorągiew, tamtej podobna, ale 
zupełnie na dół ku ziemi spuszczona, a korona 
nie na g łow ie, lecz na ziemi pod nogami u stóp 
krzyża leży. Cóż znaczą figury te podobne so
bie, jedna z wyrazem tryumfu, druga smutku i  
rozpaczv? Zdaje mi się, iż wyobrażaja dwa mo
menta, pykające się w śmierci Zbawiciela — t. j .  
śmierć natury ludzkiej, i żywot tą śmiercią o- 
kupiony, czyli zmartwychwstanie. W  Chrystu
sie na krzyżu jest obraz śmierci zwyciężony i  
tryum f wdeczności nieskończonej. Strącona ko
rona świata ziemskiego, ustępuje przed koroną 
chw ały niebieskiej, której rękojmią jest droga 
krew  świętej ofiary, niewinnego baranka, ukrzy
żowanego Chrystusa.

Tak sobie tłómaczę, wszelako wyznaję, żesię  
tym w ykładem  jeszcze nie dostatecznie w yja
śnia znaczenie ócz zawiązanych jednej z figur. 
Szaty figur w  przyjemnem i gustownem ułoże
niu przypominają Grecką draperyą. Nie są ona 
wcale powiewne* i nadęte jak  na obrazach prze- 
szłowiecznych, w edług mody Francusko- ‘VVło-
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akiej —  który gust zepsuty uważamy na mnó
stwie obrazów i posągów kościelnych, gdzie A - 
n io łowie i Święci w szatach swoich wzdętych, 
wiewających — zdaje się być wśród na jw ię
kszego w ia tru ,  który im szaty praw ie  poryw a 
i  w łosy  jeży — lecz skromnie sp ływ ające  i 
raczej przyciśnięte, zwinięte, u spodu, niż roz
puszczone. I  w  tem przebija czysty gust pier
wszych wiekówr, który daleki od przesady pro
stotą i naturalnością do praw dy  się zbliża w ię 
cej, niż w yb u ja ła  i przesadna wyobraźnia no
wszych czasów.

Krzyż u góry rozsze'rza się w tabliczkę z na
pisem : 1UC N A Z A R E N V S , t. j . :  „ Jezus  
n aza ren sk i ; “  albowiem imie Jezus przez skró
cenie pisano Greckiemi g ło sk i ,  które nawet w 
Łacinę przechodząc, p rzechow ały  się z tradycyi 
w  tem Imieniu. Tak  za zwyczaj w  starych księ
gach napotykamy pisownią IH e s u s , gdzie l itera 
H ,  jest zupełnie zbyteczną, ale wyraża począ
tkow e g łosk i tegoż imienia po Grecku, czyli 
J e ,  do tych dwóch początkowych głosek  Gre
ckich , których zapewne przez uszanowanie nie 
zmieniono, lecz żywcem z Greckich rękopisów 
przejęto — pisarze Łacińscy dodawali zakoń
czenie głoskam i Łacińskiemi, tak, iż poszło w 
zwyczaj pisać n ie : Jezus, lecz IHesutt. Tu zaś 
same 3 g łoski Greckie pozostały U1C, to je s t :  
J .  e. s._ C ały  obraz, j a k  to odgadnąć można by
ło  napisem w ierszow ym , to jes t:  Łeonińskim, 
z  końcówkami ryniowemi, w te s łow a:

Vita tu b it letu, dulcedo p o ta t acclum,
A on  homo sed verm is arm atum  vin cit inerm is,
T. j . : „Życie śmierć podejmuje, słodycz pije ocet,
Nie cz łow iek ,  lecz robak, zbrojnego zwycięża

bezbronny.
S ło w a  te czułe i pe łne  prostoty, odnoszące 

się do gorzkiej śmierci Z b a w ic ie la , zdaje się 
potwierdzać tłómaczenie powyżej podane dwóch 
figur pod krzyżem stojących. — Życiem nazy
w a  Chrystusa ten wiersz s ta ry ,  na mocy s łów  
Chrystusowych: „ J a  jestem drogą, p raw dą, ż y 
c i e m . “  Słodyczą go n azy w a , jak  i my do 
dziś dnia s łodki Jezu mówimy. Jak  życ^u prze
ciwna jest  śmierć, tak ocet, którym pojono Chry
stusa w  chwili konania — przeciwnym jest s łod
kości. „N ie  człowiek, lecz r o b a k s ł o w a  co
kolwiek^ ciemniejsze, w yrażają  moje'm zdaniem, 
ze  konający na krzyżu Źbaw iciel św iata  tak  o- 
puszczonym się z d a w a ł ,  ja k  nędzny robaszek, 
k tórego  noga depce; —  boć niewinnego nawet 
między ło try  policzono, śmiercią najhaniebniej
szą ukarano. „Z bro jnego  Chrystus bezbronny 
zw yc ięży ł  cza r ta ;“  jako  też mamy w  pieśniach 
adw entow ych.

Na około tego obrazu g łów n ego , w idzisz 
na brzegu całym  drobniejsze sceny wyryte. 
Proroctwa i figury starego Testamentu, odnoszą
ce się do Chrystusa, jego ofiary śmierci, ka
płaństw a, królestw a, są przedmiotem najstóso-

wniejszym, jak i  może być w ystawiony na pa
tenie. Podzielony jest brzeg pateny na 9 nie
równych części, zawierających tyleż scen z sta
rego Testamentu. Nad krzyżem po lew ej stro
nie widać ofiarę A b rah am a , który z mieczem 
prostym w ręku, trzyma za w łosy  Izaaka ma
łego , związanego i siedzącego na ułożonym stó- 
s ie , pod którym już płomienie buchaja. Obok 
Abraham a w śród ga łęz i  zaplatany kozie ł a 
nad mm lecący z nieba an io ł ,  z rozkazem za
niechania ofiary ludzkiej. Po praw ej stronie u 
góry nad krzyżem król Melchizedek z ofiarnym 
winem i chlebem. Płaszcz sp ły w a  z ramion j e 
g o , z sutemi zmarszczkami; szata u dołu szla
kiem ozdobna, korona na g łow ie . Otóż dw a 
g łów ne  znamiona i przepowiednie urzędu Chry
stusa ofiarnego i kapłańskiego. Chrystus K a 
p łanem i ofiarą, k rw a w ą  jak  m ia ła  być Izaaka  
— ze względu na śmierć krzyżowa —  i nie- 
k rw a w ą  ja k  Melchizedeka -  ze względu na 
ciało i k rew  Pańską pod postaciami chleba i  
wina. Obok Melchizedeka, widzimy sen Jakó-  
ba, który w nieco dziwnej i wymuszonej posta
wie spoczywa, samą tylko g ło w ą  wsparty na 
skale. Nad nim niebo otworzone; Chrystus w  
śród aniołów  się ukazuje; w g łow ach  drabina, 
po której widać anio ła  wstępującego. Znacze
nie: Chrystus nam otw orzył niebo. — Dalej Moj
żesz na puszczy w ęża zaw iesza; którego w idok 
chorych uzdraw ia ł.  — T ak  Chrystus na krzyżu 
zawieszony s ta ł  się lekarzem dusz grzechem za
rażonych. Dalej Mojżesz z sk a ły  wodę w ypro
w adza uderzeniem laski. U góry na niebiosach 
Chrystus się ukazuje — bo sk a ła  b y ła  Chrv- 
stus, jak  Apostół pisze _  z której zdrój wód 
żywota p łynie . Dalej dwaj w ysłańcy  Izrael
scy, wracający z ziemi obiecanej z wielkiem

k r a ? „ / T ó emV , Je8t 8 Jm b 0 l> CZ? H owejkrainy, którą Chrystus obiecał i o tw orzył w ier
nym sw min zwolennikom, kraina szczęścia w ie
cznego, czyli nieba, gdzie nie ma cierpień i łez ,  
guzie jest odpocznienie od wszelkich trudów 
ziemskiej p ie lgrzym ki, jak  Palestyna b y ła  dla 
strudzonych Izraelitów po 40-rocznem tu łac tw ie  
po puszczach. Grono wina nie tylko oznacza 
jeden z g łów nych  p łodów  ziemi obiecanej w e
d łu g  s łów  Pańskich, że da ludowi swemu zie
mię, w której miód płynie  i mleko i wino, ale 
zarazem przypomina k rew  Pańską, którą pić ma 
k tokolw iek chce być współdziedzicem Chrystu
sa Pana  w  krainie górnej. Podobnie na obra
zku następnym, snopy zboża i k ło sy ,  nad k tó-
remi młocek stoi z cepami podniesionemi, w y ra 
żają tę samą mysi co poprzednio, i odnoszą się 
także do g łów nego płodu z,emi obiecane'j i z a ra l
zem przypominają m,styczny chleb żywota, chleb 
an ielsk i, ciało Chrystusowe, które daje żywot

S zimy A nioła jakoby wskazującego
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ow ę ziemię i owe dary. A n io ł  jest to niby głos 
Boży do ludu swego. Następny obraz w ys ta 
w ia  ca łopa len ie ,  to jes t :  w ie lką  ofiarę starego 
zakonu, owego koz ła  dw ojakiego; jeden, k tó
rego obciążonego grzechami całego ludu w ypę
dzono w  puszczę; drugi, którego spalono na o- 
fiarę b łaga lną .  B y ła  to figura Chrystusa. Bo 
i Chrystus b y ł  na puszczy, i w z ią ł  na siebie 
grzecliy św ia ta ,  i on się Ojcu ofiarował jako 
całopalenie. Dla tego nad płomieniem widać 
dolna część figury unoszącej się w niebiosa; o- 
czywiście to przypomnienie Zbawiciela  wstępu
jącego na niebiosa po skończonem dziele odku- 

ienia świata. I  tu A nio ł jest przytomny. O- 
razek ostatni ma dwie figury. Jedna jakby  

w  kap łańsk im  ubiorze trzyma na krzyż dwa 
pnie. Może to znaczy krzyż, przez k tóry świat 
został zbawiony. U do łu  dw a naczynia, może 
naczynie octu z mirą i drugie z maściami, na 
pogrzeb Chrystusa Pana. Myśl zdaje się ta :  
teraz się skończyły figury i całe  dzieło Boskie 
w ykonało  się na krzyżu, które odtąd tryumfal
nym będzie znakiem i ofiara na nim spełniona 
nie ustanie. — T ak  około figury Zbawiciela u- 
mieścił rozmyślny rzeźbiarz nieprzerwaną kolej 
proroctw i figur o Messyaszu, znajdujących się 
w  księgach starego zakonu, jakoby  przygotow a
nie na przyjście Zbaw ic ie la ,  jakoby  wstępne 
dzia łan ia  wielkiej ofiary, która św ia t obmyła 
ze skażenia i odnow iła  oblicze ziemi, jako  mi
styczny wieniec z pąkow ek  i l iśc i ,  otaczający 
śliczny k w ia t ,  który światu oczekującemu za
k w i t a ł ,  ja k  śpiewamy w  pieśni "Wielkanocnej, 
a  którego b arw a jest purpurą k rw i  za nas w y 
la n e j ,  i którego początek czysta białość Lilij  
niepokalanej. Napis do tych figur odnoszący się, 
jest  na samym brzegu pateny do k o l a ,  w  te 
s ło w a  trzema wierszami:

Clamant scrip ture , quod signaverc figure,
S ign is p a tra tis  ju bar emicuit d e ita tis ,
Que precesserunt Cristi tipus ilia  fuerunt. f
T .  j . :  „G łoszą  pism a co oznacza ły  f ig u ry ;
Znaki  zdziałanemi zabłysła  św ia t ło ść  Boża,
Ćo p o p rz e d z i ło ,  by ło  Chrystusa  z n am ien iem .*1

Przedzia łk i oznaczone są laseczkami, czyli 
s łupkam i bez przeczółków i podstaw ków . Ca
ł a  dłużyna s łupków  ozdobna k o łk a m i ,  albo 
czworoliściem, albo wstęgą wężykow ą listkami 
obsadzoną. W szystkie  figury mimo m ałego roz
miaru swego są w  pięknej proporcyi  ̂sza.*  ̂
gustow ne, sute, skromnie ułożone i  bynajmniej 
nie w' owej sztywności, k tóra znamionuje styl 
Gocki tw ardy  w  draperyi, co jest dowodem, że 
początek swój ma z kam ienia , t. j . ,  że malar
stwo Gockie później się rozwinęło od budowni
ctwa i wzory swe b ra ło  z kamiennych ciosa
nych tw ardych posągów, które ozdobiły ściany, 
filary, dachy i o łtarze kościołów średniowie
cznych. W  wieku zaś Bizantyńskim, rysowni- 
ctwo i malarstwo b y ło  juz znacznie wydosko

nalone i rozw ija ło  się razem z budownictwem, 
bo miało tradycye sztuki Greckiej i prześliczne 
wzory w  starożytnych pomnikach rzeźbiarskich 
i m alarsk ich , kiedy Gocki styl zachodniej Eu
ropy wśród barbarzyńskiej dziczy szczepów Ger
mańskich samoistnie bez zasobów starożytności 
rozw ija ł  się pod innym klim atem , pod innym 
w p ły w em  okoliczności, ośw iaty ,  narodowości.

Tyle o tym zabytku z czasu D ąbrów ki.  W a r -  
toby ogłosić opisy podobnych pamiątek odle
g ły ch  czasów i ułożyć z czasem historyą postę
pu sztuk plastycznych w  Polsce. Zbiór takich 
pamiątek ułożony chronologicznie, i stósownie 
opisany i w yjaśniony, m ia łby  nie m ałą  wartość 
i naukow a i narodowa.

Dr. N.

C i k o s z c.
]? lęstw em  i w ytrw ałośc ią  w  ostatniej w oj

nie W ęgiersk ie j  odznaczyli się Cikosze, a za
razem okazali się najzaciętszymi i najniebezpie
czniejszymi nieprzyjaciółmi A ustryaków  i Mo
skali. Do tych czas mało znani św ia tu ,  spo
kojnie siedząc na ojczystej ziemi, nie trudnili 
się wcale rzemiosłem wojennem, ale paśli trzo
dy swoje, i niezliczone tabory koni; —  a hu la
jąc  na dzielnych rumakach, lub goniąc za dzi
kim koniem , w  stepach nieprzejrzanych ćwi
czyli się wr zręczności. Cikosz a koń i bicz d łu 
gi, nieodstępni to przyjaciele. —  M ałe  chłopię, 
już wtenczas, kiedy ledwo dosieść konia może, 
odbiera go jako podarunek od ojca, a bicz nie
zmiernie d ługi, jako  najlepszą broń i wędzidło . 
— Cikosz chcąc w  stepach z łow ić  konia dzi
k iego , puszcza się lotem b łyskaw icy  na swym 
koniu, pędzi przez bagna i lasy za swoją zdo
byczą, z taką szybkością, o której i z najlep
szych gonitw wyobrażenia mieć nie możemy. ■— 
Skoro zaś ujrzy się na 50 — 100 stóp od bie
giem znużonego konia d z ik iego , rozwija  sil
nym zamachem bat sw ó j,  g w a łtow ny  swist w  
powietrzu s łychać , a zwierz dziki juz w  mocy 
Cikosza.

Jak  wielu na W ęgrzech  ży ło  Cikoszów nikt 
nie w iedz ia ł  —  dopiero gdy się rozpoczęła  woj
na rozpaczliwa z A us tryą ,  sami gorącą miło
ścią ojczyzny zagrzani s tawiać się poczęli przed 
Kossuthem —  opuścili z radością bory i  stepy, 
a z nimi razem i dzikie konie i zw ierze, a na 
inne spieszyli polowania  i gonitwy. Pomiędzy 
Cikoszami, co stawili się przed Kossuthem, b y t  
też je d e n ,  niski a k rępy  —  ten zwrócił o t o  
naczelnika na siebie. Przybliżył się w ięc i  
przem ów ił do n iego, lecz Cikosz przyzwycza
jony tylko do gwizdania, muzyki i do trzaska
nia, a nie do mówienia, odpowiedział tylko sk i
nieniem g ło w y . Nareście zapy ta ł  go się Kos
su th :  „B rac ie !  ile schwyciłeś juz  koni ?« O bra-
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żony tern Cikosz, z niechęcią następujące s ło 
w a  w y r z e k ł ,  zamiast odpowiedzi: , , Jednym za
machem jednakowoż pięciu schwycę Austrya- 
ków . “

Poznawszy się na ich męstwie i odwadze, 
zostawiono ich sobie samym. Cikosz nie zw y
czajny karności,  nie służy tez w  ̂ szeregach. 
D la  tego, gdy się zebra ło  k ilka tysięcy, wtedy 
dozwolono im samym się uorganizowac i do- 
wódzcą sobie wybrać, kogoby chcieli. T ak  u- 
organiżowanych używano przy pojedynczych od
dz ia łach ,  i jako  tacy dzielnie walcząc, nieraz 
do rozstrzygniecie bitwy się przyczynili. — Spo
sób walczenia jest szczególniej ten ,  iż niespo
dzianie na konnicę nieprzyjacielską napadali. 
Szybko uderzali na szeregi nieprzyjacielskie; 
w  lewej ręce pistolet, w  zębach knyp trzyma
j ą c ,  iż całe  szeregi nieprzyjaciół przepełnione 
strachem na w idok tych poczw ar, które na ko
niu siedziały, ani w ędzid ła ,  ani s iod ła  nie po
trzebow ali ,  uciekały . Ledw ie  co nieprzyjaciel 
z d o ła ł  odciągnąć k u re k ,  a już Cikosz blisko 
niego się zn a jd o w a ł;  słysząc nag ły  poświst 
w  powietrzu razem ujrzało się trzech, czterech, 
pięciu skrępowanych w  ręku śmiałego najezdni- 
ka .  Pistoletu i knypa używ ają w ed łu g  potrze
b y ,  bat zaś zręcznie silne'm pociągnieniem o- 
kręcają.

Najchętniej walczy Cikosz w  towarzystwie 
huzarów ; przed nimi on zawsze pędzi, ło w i  po 
kilku  nieprzyjaciół i tak skrępowanych pozo
staw ia  huzarowi. Dwudziestu huzarów i pię
ciu Cikoszów zwycięża dziesięcioraką s iłę  nie
przyjaciół. Cikosz szczególniej niebezpiecznym 
jest wrogiem w  bliskości k rzaków  i pagórków, 
wypadając szybko, przestrasza szumnym szele
stem szeregi nieprzyjaciół.

Często udaje się odważny Honwed z przy
jacielem Cikoszem w m ałą  w y praw ę  nocną, a 
kiedy H onw ed , jako  piechur nie może zdążać 
za Cikoszem, wtenczas ostatni zchodzi z konia 
i zmyka ostrożnie, a za nim nie mniej ostro
żniej koń. Skoro już  zbliżyli się do przedniej 
straży nieprzyjaciół, czołgają się wszyscy t rz e j : 
Honwed, Cikosz i k o ń ;  a gdy już są obok nie
przyjaciół, skacze Cikosz, świst słychać i nie
przyjaciel w  ręku Honweda.

Nie rozstrzygają w praw dzie  Cikosze g łó 
wnych b i te w ,  jednakowoż b y w a ło  już nieraz 
przyczyniali się do w ygrane j ,  szczególnie, gdy 
W znacznej liczbie z huzarami na tłumy nieprzy
jacielskie  w pada li ,  i pierwszemi zaraz uderze
niami szeregi ściśnięte huzarom przełam yw ali.

Najbardziej jednakowoż przerażającem jest, 
gdy Cikosze, dla napędzenia strachu nieprzyja
cielowi, trzaskać batami zaczną. Trzask ten 
szczególniejszy, który słychać o ćwierć mili. Au- 
stryaków nienaw idzą , Moskalami już pogardza
j ą ;  dla tego też gdy związanych Austryaków 
do obozu przyprow adzą, zatrzymują ich tak  po

w iązanych , Moskalom zaś kropią p a l k i ,  a po
tem dopiero ich puszczają. — Cikosze podeszli 
w  le c ie c h , przepowiadają  przyszłość. Gdy 
Kossuth w  obozie pod Gyóngó z widoczną nie- 
spokojnością się przechadzał, p rzystąpił do nie
go starzec, rozw iną ł  swój d ług i  bat przed nim 
i r z e k ł :  „Bracie , Kossucie! o co się kłopocesz; 
ja  ci powiem , co mi ten bat wróży. “  Jeszcze 
tych s łów  nie w y m ó w ił ,  a już zakręc ił  silnie 
batem , który się w i ł  w dziwnych kszta łtach  
przed oczyma Kossutha. —  „ T u  stoi,<4 rz e k ł  Ci
kosz , „ a  ty sam czytać możesz, że dopóki pię
ciu Cikoszów, dziesięciu huzarów i dwudziestu 
H onw edów  pozostanie, tak długo nieprzyjaciel 
w  krainach W ęgiersk ich  się nie ostoi. “  To 
rzekłszy, tak  silnie trzaska ł  z bicza, iż huk  ten 
zd aw a ł  się hukiem w ystrza łu  armatnego. —  
Takich rycerzy m ia ła  spraw a wolności W ę 
gierskiej —  a jednakże dziś zdradą i podstę
pem do upadku i niewoli przywiedziona, za
w io d ła  oczekiwania i nadzieje wszystkich na
rodów.

L isly o polityce Słowiańskiej w r, 
18 4 8 , osobliwie na sejmie usla- 

wodawczym Rakuskim.
L i s t  w t ó r y .

( D o k o ń c z e n ie . )

]Vigdy w róg  Słow iaństw a nie będzie wspie
r a ł  S łow iaństw a . Jeśli je  wspiera, to je  zabi
ja .  Ślepi tylko inaczej widza. Jakże  guberna
tor Niemiecki m ia ł szczerze waszą Ruś pielę
gnow ać?!  G łaska ł ,  p rzyrzekał,  obiecyw ał w ie 
le, d a w a ł  waszym radom Ruskim wolną pocztę, 
pieniądze — a w y niedoświadczeni, czyli raczej 
sztucznie podburzeni na Polaków, aby się tylko 
czem prędzej od nich odłączyć , i przedzielić 
murem Chińskim, uwierzyliście oszustowi — i  
nuż krzyczeć za przywództwem i nakazem go- 
łow noj rady Ruskoj na Lachów  z całego gar
d ł a ,  na u licy , z dachów', z zau łków , z poza 
p ło tów , z kazalnicy: że Lach to w róg  Rusi, że 
go trzeba z Ruskiej ziemi wypędzić, albo w y
rżnąć w  pień to nienawistne plemię —  że na
dejdzie wkrótce godzina zemsty, gdzie ch łop , 
w ziąw szy się do k o sy , wytnie nią kąko l na 
Ruskiej ziemi zagnieżdżony i t, p . ,' i t. p. A  
Stadion śm iał się i w y k ła d a ł  na tajnej konfe- 
rencyi waszym koryfęjom dalszy rozwój Rusi. 
—  W a s i  księża spodlili s ię ,  bo zapomniawszy 
o swojem wysokiem powołaniu, tu i ow dzie za
chęcali lud wiejski poczciwy, ale  nie oświeco
n y ,  do rzezi na w łasnych  braci. Konsystora 
L w ow sk i w y d a ł  odezwę pasterską do księży 
R u sk ich , by ludu z kazalnic do mordów nie 
podżegali. I  to są k ap łan i  Chrystusowi? ta -
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kiemi to sposoby dźwiga się narodowość? S ta 
dion chc ia ł ,  aby wyciąć p a n ó w , to jest ludzi 
nie w  chłopskiej sukmanie chodzących — Przy _ 
tern by łoby  się i księżom Ruskim dostało. Gdy
by  się to by ło  udało , reakcya by łaby  zas iad ła  
n a  tronie bezpieczeństwa, bo nie ma już bunto
w n ik ó w ,  tylko same posłuszne ch łopy .............
A  czyby na tem Ruska narodowość zyska ła ,  to 
w ie lk ie  pytanie. Któż w sp ie ra ł  wasz rutenizm, 
czyli Stadionowczyznę ? Oto Żydzi i Niemieccy 
urzędnicy, bo wiedzieli, że Stadion wspiera Ruś, 
ze za Ruski liberalizm nie utracą urzędów', ani 
do kozy nie pójdą —  ale owszem za to nagro
da  ich czeka. —  Niemcy byli członkami w a 
szych rad R uskich , Niemcy krzyczeli razem z 
g łu p ią ,  niedoważną czeredą, iż Lachy to go
ście na Ruskiej ziemi, wypędzić ich tedy — 
w ygnać —  wyrżnąć tych odwiecznych w rogów 
Rusi.

Z o r i a  h a ł y c k a  i N o w y n y ,  wasze pisma 
czasowe, wiernie nakazano i przepisaną drogą 
postępow ały .

Poczciwy lud R u s k i ,  mędrszy od duchow nych 
krzykaczy i zapainiętalców, nie rzucił się na L a 
chów, jakby  przenikał szkaradne zamiary Sta- 
dionowskie.

Takeście występowali na w idow nia Ruską. 
Stadion nie po jm ow ał się z radości, iż dzieło 
reakcyi tak  ślicznie się udaje. Tangel, ten b la-  
dożółty  Niemiecki filolog, cieszył s i ę ,  iż we 
L w  ow ie pozostaje N iemiecko-Ruski uniw ersy
te t ,  iż i nadal będzie m ógł porównywać Gre
cki język  z Ruskim, nie z Polskim; iż będzie 
m ógł oświecać Niemiecką intelligencyą ciemne 
g ło w y  Ruskie. Na to bowiem pow sta ł  L w o 
w sk i uniwersytet i to wielkie ma przeznaczenie, 
aby na wschodzie Europy, śród ciemnych S ło -  
WTian, rozszerzać Niemiecką intelligencyą i zaszcze
piać Europejską ośw iatę!   Pani Felsen-
bergowa, nowa wieszczka, s p r a w i e d l i w a  R u 
s y  n k a ,  zaczęła  świat obdarzać utworami swej 
niewieściej mózgownicy. Ruscy ks ięża , Nie
mieccy urzędnicy, Ż ydzi ,  b a b y ,  odszczepieńcy, 
policyanci, a na czele Stadion, k laskali w d ło 
n ie ,  iż na podstawie Niemczyzny powstanie, 
w yksz ta łc i  s ię ,  rozwinie Ruszczyzna. Dawne 
teatry  Ruskie, na których kuse Niemczyki, ofi
cerowie, pułkownicy, generałowie, nie rozumie
jący ani s łow a po R usku , sypali rzęsiste b ra 
w o . Dawano bale R uskie ,  na którycli też sa
me uw ija ły  się figurki i godny następca Sta- 
diona, pan hrabia GołuchOwski. I  czegóż w ię -  
cej potrzeba , by przyjść jednym skokiem do 
kró les tw a  niebieskiego!! Oby przynajmniej b ra 
cia Rusini uznali swój okropny b ł ą d ! aby u- 
znawszy swoje omamienie, ję l i  się szczerze z Pol
aka bracią do odbudowania ojczyzny, w  której 
Ruś ma zapewnienie swych swobód , języka, 
jednem s łow em , swojej narodowości. M inęły  
bowiem dziś czasy podbojów fizycznych i języ

ków . K ażd y  naród musi przyjść na łonie  w ol
ności do samowiedzy. Narodu dzisiaj nikt w y 
tępić nie potrafi, nie odbierze mu jego mowy, 
nie narzuci mu swojej, bo to jest śród dziś na
stąpić mającej wolności istnem niepodobieństwem. 
Polacy będą  pisali po Polsku, Rusini po Rusku. 
Żaden Polak myślący niechce spolszczać Rusi 
15cie-m ilionowej — nie chce, aby Ruś b y ła  
Polszczę podrzędną — lecz życzy sobie z duszy 
i z se rca ,  aby Ruś jako  siostra w spółrzędna 
sz ła  obok Polski i L i tw y  drogą Opatrzności, 
nam wspólnie w ytknię tą , do rozwijania wolno
ści rzeczywistej — wolności, która swoją po- 
tęgą ustali wolność innej braci Słowiańskiej i 
w p łyn ie  zbawiennie na inne ludy Europejskie, 
których wolność bardzo jest w ą t ła  budową i 
pewnie mocno stac nie może, dopóki istnieć bę
dzie despotyzm Moskiewski i absolutyzm A u- 
stryacki. Konieczna potrzeba samoistności Pol- 
skiej dawno uznana od wolnomyślacych Nie- 
mców, F rancuzów , A nglików  — przecież i od 
Rusinów, jako S łow ian , tem więcej uznaną być 
powinna, jeśli niechcą zginąć w błocie  nikcze- 
mności i zawisłości cudzoziemczej, albo n iew ol
niczej.

Rusini swojem postępowaniem przyczynili się 
do wzmocnienia absolutyzmu Rakuskiego, który 
rozw ój ich narodowości tak wspierać będzie, jak 
dotychczas^ w sp ie ra ł  rozwijanie się wolności. 
Otwórzcież oczy, nie dajcie się na z łą  drogę 
powtórnie w prow adz ić ,  bo dzisiaj przekonali
ście się o wielkich skutkach i owocach sejmu 
ustawodawczego w  W iedn iu  i Kromieryżu. 
Siódmego Marca w r. 1^49, kiedy sejm tak  h a 
niebnie rozpędzono i dano konstytucyę z ramie
nia rządu na wyśmianie swobód ludowych, r z e k ł  
biskup Jachimowicz do kilku posłów  polskich: 
,, Teraz już nie mamy się o co k łócić ;  wszakżeż 
nam dano, czegośmy pragnęli — sami podzielili 
nas, jak im się podobało .“

Dla czegóż Rusini wprzód nie przewidzieli 
oczywistych zabiegów reakcyi?  dla czego się d a 
li w plątać  w  matnie Stadionowską na szkodę 
wolności? Mówiono: Mądry Polak po szkodzie 
— niechże i Rusini rzekną sobie: M ądry Rusin 
po szkodzie.

Spodziewam się, kochany Mirowicie, iż nie 
znudziłem cię przydługim  może nieco listem. 
W szakże  rozpamiętywanie rzeczy narodowych, 
rozbieranie onychże wszechstronne, zw łaszcza w  
tak krytycznym czasie, śród tylu rozmaitych w a
żnych wypadków’, które i na naszą ojczyznę, 
czy^ dziś, czy jutro w y p ły n ąć  mogą — każdego 
myślącego S łow ianina  zajmować powinno. My
śleniem przyjdzie do poznania. Jeśli by ł  na  
z ły  drodze, opuści ją  nie zawodnie; ale  jeś li  
b y ł  na dobrej, utwierdzi się na niej. Tem zy-  
szcze dobro ogólne.

T w ój Przyjaciel
•  i * 0 i  X  •  Tl 9%
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Krótki przegląd literatury Sło
wiańskiej .

[ i  czasopisu Rivista Europea na r. 1847. (1)]
I» rz e d  niedawnym jeszcze czasem literatura 

S łow iańska  b y ła  nieprzeniknioną dla Europy 
tajemnica; nic zgoła  nie wiedziano o umysło- 
w em  życiu ogromnego narodu, liczącego bU mi
lionów dusz, a zajmującego dwie ‘rze« e  Euro
py i jedne trzecią część Azyi. Antologia Ru
ska w  Paryżu w ydana  i p rzek ład  bajek  K ry 
lo w a ,  obudziły we Francyi chw ilow ą tylko cie
k aw o ść ;  Niemcy zaś, choć od la t  już k ilku  po
siadali znakomity zbiór pieśni Serbsk ich , Pol
skich i L i tew sk ich , nie pomyśleli jednak  nad 
głębszem w  istotę S łow iaństw a  w?niknieniem.  ̂
W ł o s i ,  zagarnąwszy niegdyś za pomocą W e 
neckiego oręża Ilyrskie pobjzeże ,  ca łą  uwagę 
swoja na tę jedynie zwrócili k ra in ę ,  kontentu- 
jac  się p rzek ładem  niektórych poezyi Ilyrskich 
i ' wiadomościami o D u b ro w n ik ie m  piśmienni
ctwie, które  Fortis i Appendini zebrali. A  ja k -  
ko lw iek  Denina już na końcu zeszłego wieku 
pisząc o literaturze Europejskiej ( 2 )  zw raca ł  ku 
tej stronie uw agę W ło c h ó w ,  g łos  jego prze
b rzm ia ł bez skutku. W ło s i  bowiem me wiele 
sobie tuszyli o literaturze, która  za nadto suro
w o uderza ła  delikatny słuch południowych li
czonych. — Naród S łow iańsk i  az do naszych 
czasów gw ałtem  uważano za barbarzyński i 
wszelkiej oświecie obcy. Trzeba b y ło  la t  w ie
lu  i smutnych kolei losu, ażeby myśl S ło w iań 
s k a ,  opuściwszy rodzinne swe po le ,  pomiędzy 
obcemi narody krążyć poczęła . W te d y  zw ró
c i ła  się baczność Francuzów ku literaturze na
ro d u ,  w  samem nazwaniu swojem s ł a w n e j  
przyszłości noszącego wieszczbę, a z pe łną  p ra 
cy w ytrw ałośc ią  dążącego, by zająć w łaśc iw e  
miejsce w  kole Europejskiego wykształcenia. 
Gorące życie, od trzydziestu lat wrące we w n ę 
trzach Słowiańszczyzny, przeniknęło do na jda l
szych Europy narodów, — a wtedy przed ich 
oczyma ro zw in ą ł  się n iezw yk ły  w idok  wielkiej 
rodziny lu d ó w , natchnionych jednym duchem, 
zajętej poszukiw aniem , odgrzebywaniem i ba
daniem śladów  a zabytków  pierwiastkowego ży
w ota  swego. Ów z g ie łk  rozlicznych dźw ię
k ó w , rozlegający się od brzegów  Łaby (E lb y ) ,  
aż do Chin i Japońskiego pomorzą, — od lo
dów  biegunowych, aż pod łagodne nieba W ło c h  
i  Grecyi, zwolna rozp ływ ać  się począł w  co
raz wyraźniejsze i zrozumialsze g łosy, a ka te -

(1 )  Pismo wychodzące w Medyolanie. — Artykuł 
niniejszy umieszczony był pod tytułem: Della lettera- 
tura slava. Lełto alla Societa d'Incoraggiamento di 
Sciense.

(2) Denina: Discorso sopra lemcenda della lelte- 
ratura.

dry S łow iańsk ie  ukaza ły  Europie tajemnice tej 
m ow y, noszącej w  sobie mnogie piętna Indyj
skiego pochodzenia.

Piśmiennictwo S łow iańsk ie ,  objawiwszy się 
oczom Francyi i Niemiec, mięsza dzisiaj swoje 
dz iew icze , jędrne  dźwięki z głosami n a jw y -  
kształceńszych narodów we wielkiej społeczno
ści Europejskiej literatury.

U nas przecież, gdzie spraw y oddaleńszej 
Eurepy  praw ie  całkiem zostają nieznane, echo 
zaledwie s łabe  owych dźwięków słychać, — a  
najwięcej tylko niewyraźny odgłos wybija jący  
się z s'zumnej w rzaw y Francuskiego dziennikar
stwa.  A  jednakże literatura S łow iańska ,
która  zdaje się być przeznaczoną żywotnością 
fantazyi i czerstwością natchnień swoich oży
wić omdlewające piśmiennictwa innych naro
d ó w ,  nie powinnaby dłuże'j uchodzić naszej u -
w agi. . . .

Najstarsza między Słow ianskiem i naroda
mi l i te ra turę ' posiadają Czechowie. W p ie rw  ej 
jeszcze podobno nim rycerskie śpiewy Nibelun- 
gów odezw ały  się na ucztach Germanów, Cze
scy śpiewacy czcili już w  pieśniach piękność i  
miłość, głosili  męstwo swych bojowników i s ł a 
w ę  dzielnych czynów Czeskiego narodu w  bi
tw ach z Sasami i Tatary . Tej doby sięga h r ó -  
lo d tco rsk i R ę k o p is ,  zbiór poezyj romantycznych, 
znaleziony w  ułom kach we starej k rólodw or-
skiej świątyni.

( C i ą g  da lszy  nastąpi .)

W iadom ości literackie.
W  i n c e n t y P o l  zamyśla wydać pisma 

swoje w  6 — 7 tomach, tej objętości, co Pieśni 
Janusza. Ma się w  tern mieścić: Pieśni żołnier
skich dw a  tomy („P ieśn i  Janusza.“ )  — K iliń 
ski. — Szajna K a tarynka  ( c a ł a ) .  —  Przysło
w ia  i przypowieści pana W ełd d y sza .  Piesn 
o ziemi naszej — i dalszy ciąg jej p. t . :  „Dom 
nasz i grób nasz.** — G a w ę d y .  Przygody 
Benedykta W inn ick iego ,  tak  już dawniej d ru
kowane, jako  i dalszy ciąg nie drukowany je 
szcze. —  G aw ęda o Popielu i Leszczyńskim. — 
W ieczory  w  K alniku — i Mąhort. całosc oko
ło  dwóch tysięcy wierszy licząca. — D a le j :  
Obrazy z życia i podróży, które juz raz b y ły
d r u k o w a n e  —  t ł ó m a c z o n e :  Psalmy pokutne
D aw ida. —  Pieśni więzienia, — osobny zbiór, 
wiersze najnowsze, pod n a z w ą : Rok 1848  — 
między temi zaś piesn największa około tysią
c a  w i e r s z y  pod nazw ą: 8loico a Slatoa. Pieśń
na pierwsze w iece S łow ian, obw ołane do Pra
gi Czeskiej, na wiosnę roku pańskiego 1849.

(Stadło.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gtlnthera w  Lesznie. (Redaktor; X. Fr, Wdwrowki, w Krotoszynie.)


